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KURIER CZĘSTOCHOWSKI
z  urzędowym# ogłoozenEami władz.

St re jk i  I ak ty  s a bo tażu  mnożą sie we Francji
Franks Einzug in K r a k a u / P a r i s  gegen Benesch

Holenderska kslggó 
pomarańczowa

Przygwożdżenie angielskich krętactw
Amsterdamu 6 listopada.
Holenderski minister spraw zagrani­

cznych opublikował księgę pomarań­
czowa* w której omówił najważniejsze 
kwestie tyczące się ministerstwa spraw 
zagranicznych w związku ze stanem 
wojennym.

Na wstępie holenderskiej księgi pomfc 
radczowej znajdują się komunikaty o u- 
siłowaniach rządu Holandii, skierowa-
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S tre ik : i a k ty  sa b o ta ż u

nych w celu utrzymania pokoju. . Dalej

towaqlu praw MutMbtośćl d k  HołmudlL
W osobnytü rozdziale sa omówione 
wszystkie fakty naruszenia terytoriów 
holenderskich.

,W związku przez Anglię stosowany­
mi środkami blokady głodowej pose! ho­
lenderski wystosował pismo do ministra 
spraw zagranicznych Anglii. Pismo to 
\v szczególności dotyczy Ł zw- czarnej 
listy. Między innymi rząd holenderski 
zaprotestował, ponieważ poddani hoien- 
drscy ponosili szkody z powodu stoso­
wanych przez Anglię środków.

Ze szczególną dokładnością omawia 
księga środki przedsięwzięte przez an- 
gielską kontrolę kłusowniczą. Z powo­
du długiego oczekiwania holenderskich i 
okrętów na kontrolę, która dla holender 
sklej komunikacji przyniosła olbrzymie 
szkody. Przedsięwzięto w Londynie w 
tym kierunku odpowiednie kroki.

W przedłożonym w Londynie memo­
riale, oskarża się rząd angielski, że okrę 
ty znajdujące się w portach odcięto od 
świata, tak. że kapitanowie nie mogli 
zawiadomić nawet właścicieli okrętów 
gdzie się znajdują-

Rząd holenderski przekonany jest, że 
rząd Anglii, jako władze narodu włada- 
iącego morzem rozumie, jakie szkody 
dzięki stosowanym metodom poniosła 
neutralna komunikacja morska.

W piśmie tym poseł holenderski ze 
szczególnym podkreśleniem zwraca się 
do angielskiego ministra gospodarczego 
kierownictwa wojny, oświadczając, że 
między innymi agenci właścicieli okrę* 
tów holenderskich jednogłośnie dowo­
dzą. że okręty holenderskie są jeszcze 
zawsze długo zatrzymywane w portach 
Wielkiej Brytanii.

Holenderscy właściciele są głęboko 
zaniepokojeni, ponieważ ponieśli oni 
wielkie szkody finansowe. Okręty Ho­
landii są trzymane nieraz dłużej niż 3 
tygodnie. W laśc ic l#  W  okrętowych 
są głęboko rozczarowani małą uwagą, 
jaką rząd angielski Int poświęca.

W dalszym#ęlągu wydrukowano w 
pełnym brzmieniu odpowiedź Anglii. 
Rząd angjp|#kl oświadczył, źe zrobił 
wszystko, aby usunąć wszelkie trudno­
ści i aby uwzględnić możliwie w jakbaj- 
obszernlejszej formie zażalenie HolandW.

AK BonwLcaAczowej księdze potwler-

Paryż, 6 listopad.
Większa część gazet francuskich zwra 

ca uwagę na niezadowolenie na we­
wnętrznym 'froncie Francji. Szczególnie 
wzywa się władze, by miały pieczę nad 
robotnikami, zatrudnionymi w fabry­
kach amunicji, którzy otwarcie wyraża-1 
ją  swe niezadowolenie z losu. . |

Godny uwagi, w związku z  tym, jest 
artykuł „Jour“ w  którym oświadczono, 
że dyscyplina poza frontem musi być ta 
sarna, jałc na froncie. Dziennik następ­
nie otwarcie komunikuje, że doszło do 
strajków i aktów sabotażu, i między in­
nymi pisze w ten sposób: „Tak, jak żoł­
nierze ma froncie, robotnicy w fabrykach 
amunicji muszą być prawdziwymi żoł­
nierzami. Sabotaż i strajk są. pewnym 
rodzajem dezercji. W tym wypadku win­
ny być stosowane te same środki co na t

froncie. Kończąc skarży się dziennik,] 
że w śród. robotników, którzy zostali i 
wzięci z frontu znajduje się wielu pro-1 
pagatonów i otwarcie wypowiada się, że 
są to robotnicy,*którzy zrozumieli lon­
dyńskich i paryskich podżegaczy wojny.

„Jour“ publikuję również oświadcze­
nie senatora Hachette z departamentu 
rolnictwa. W artykule swym wykazuje 
on niezadowolenie francuskiej ludności 
wieśniaczej. Rząd winien ną to zwrócić 
uwagę. W ciągu Ostatnich 14 dni, nie­
którzy co odczuli niezadowolenie wie­
śniaków, wskazali, że należy poczynić 
odpowiednie ostrzeżenia. Dziennik koń­
czy swój artykuł uwagą: „wojna jest 
prowadzona nie tylko na froncie, rząd 
musi ją  prowadzić również?; wewnątt» 
kraju. Atakuje oma tu  różne pro6lehiy 
pańętwowe". , . ? \ \  ;

Genewa, 6 listopad.
Pewna różnica zdań między Paryżem, 

a  Londynem, która na początku wojny 
zarysowała się, obecnie przybrała już 
wyraźne kontury. W Paryżu rozpoczy­
nają już złośliwie wytykać cele wojenne 
Anglii. Najsilniej zgrupowały się głosy 
protestu dokoła osoby Benesza, który na 
krótko przed wojną powrócił z Ameryki 
do Europy, przypuszczalnie wierząc, że 
może zaświta Ä a niego lepsza przy­
szłość. Różnorodność zdań, z jakim! go 
przyjęto w Londynie i Paryżu jest har- 
dzo interesująca. W Londynie uznano 
go natychmiast jako przydatne urzędo­
we narzędzie. Ministerstwo, prasa, ra  
dio stały do jego dyspozycji, W Paryżu

jjednak przeżył Benesz dość zimne przy­
jęcie. Rząd okazał mu tak dużo bezinte- 
resownej serdeczności, jąka była koniecz 
na, aby nie narazić się Anglii. Prasa I 
radio były dla Benesza jednak niedostęp­
ne. Jego osobistość zbytnio nie zaintcre- 
sowała Paryża«.

Tylko jeden z odważniejszych dzien­
ników prowincjonalnych „Le Petit Gi­
ronde“ opublikował artykuł Benesza i to 
z jakim wynikiem! We Francji wywo- 
łał burżę protestów. ,^k^ioń Francaise" 
protestom tym poświęć# całe pół stro­
ny. „Benesz został pokonany wb współ- 
ezesnej historii, pokonany doświadcze­
niem i rozumem“, w ten sposób pisze pu- 
blicysta Chades Maurraa. Angiky o ta-

Arłyłerła w fsśaysz ssąWpi.
Ilustracja nawa przedstawia działo artylęr^W e, ahąjdt^ąoe 1^-na HąlLpieobOty,

dzają się fakty, że niektórzy podróżni I)uwolnić. .
członkowie załogi, znajdujący się na o^ Ftomaradcżowd k ś ib #  omawia ró w  
krętach holenderskich narodowości nle-rtoeż p i^ tó żń e  w a^W lirW  k*6o# '.ap - 
mlecklej przez władze angielskie I fran-ł stała zerwana W m h ik ä #  , poożtohwm, 
cuskle zostali zatrzymywani na wybrze [Opublikowano trzypłsm a pdśdstw a hó- 
żu-W  Paryżu I Londynie przedsIęwzlę- lenderaKleeo do rządu angielskiego w  
to odpowiednie kroki, by zatrzymanydtl tej sprawie.

kich ludziach mogą mówić co chcą, lecz 
Francji nie imponują „topielcy Europy 
z roku 1919“. Już Masaryk twierdził, że 
myśl o niepodległości ^  iest nonsen­
sem. Czechy mogą egzystować jedynie 
w większym związku państw. „Tego Be­
nesz nie nauczył się“ — mówi dalej 
Maurras,—„on tylko odkrył myśl, którą 
sam , uważa za nielogiczną. Szczególnie 
oburzony był Maurras, że Benesz odwa­
żył się mówić w jednej z gazet francu­
skich o „naszych celach wojennych“, 
tak jak gdyby sie nic nie . mieniło od r„ 
1914.

W innej publikacji czyta się: „Uwa­
żam, że artykuł Benesza był bez smaku 
i nie pasujący, jak na uciekiniera, który 
jest naszym gościem i jego obowiązkiem 
jest milczeć, zamiast dyktować Francu­
zom cel, dla którego walczyć oni powin­
ni“. W innym miejscu: „Benesz uważał 
nas, Francuzów, za naiwnych. Nie je­
steśmy przygotowani, aby nasze cela 
wojenne dyktowały nam międzynarodo­
we kapitały masońskie“. Należy zwrócić 
uwagę, że ostra cenzura Paryża znosi 
podobne uwagi, choć w Paryżu wiedzą, 
R eileńesz ma za nobą poparcie Łeadp^ 
nu.

Generalny Gubernator 
Minister Frank

objął swój urząd.
We wtorek objął urząd Generalnego 

Gubemaora dla obszarów polskich mi­
nister Frank. Akt objęcia władzy odbył 
się uroczyście w siedzibie Gubernatora 
w Krakowie.

Trudności Anglii 
w Indiach rosną

Berlin 6 lie&pad.
Również i londyńska agencja telep** 

ficaua musi przyznać teraz, że między kie­
rownikami narodu indyjskiego * wice kró­
lem nie doszło do porozumienia. „India 
Ofpce" dCeoai o oficjalnym stanowisku 
wić* króla, jakie najął wobec «poru arna 
oświadczenia, że ule jeat zadowolony z o« 
hnożu w w y ;  ni* idącej według jego 
myśli. Nmałąpnle agencja domom, że, wica 
król wygłosi* wezoeed przez radio mow% 
w której namacaył, że żyłko obnatoamme 
aaufemie może umożliwić pojednanie ,̂

m h y  :# g l e b M e
Zdarzył się nowy wjrpadeW tajemni# 

czej eksplozji na neutralnym okręcie, 
znajdującym si * w pobliżu And". G rcr 
kl pdrowietL^sNipolano - Pembencos* 
(5000 tomi) zatonął w kanale La Manche 
wskutek dwu kolejno po sobie następu­
jących ek%lozK Powodem zatonięcia 
były miny angielskie.

Pierwsza wGyta 
min. Newratha w Bmle
, Kipiater Ńwtoath protektor Rzeay 

dm Czech i Moęaw odwiedził po ra* 
jdeńwzy Brno, w którym witamy byś 
bardzo aemdeezmie prze: ludność. Teg* 
samego dola odbyło eię otwarcie w Bmie 
idedüe«W\wyAag(j  azkoly techmkznef*

a » # # # o h e w # &  W !



*  v  w *  _  Ida am narodowych praw. pmwadzac

Wy Kręty mister Crossa r
Angielski minister a a  apraw *ospo-| wytwarza We amunicje z prosa- owaa, -ado*# j „partii

sposób prowadzenia $ojny; Skoro wzayjCroeae możaa fabnrkowaĆ materiały wy
stkle narody, a nie aftnie, zinobitizowa-, bucfłtiwe.
-y się do wojny, to stanowisko Anglii j Pogląd, że w Niemczech nie ma różni- 
jest istotnym elementem gospodarczej cy między wojskiem a ludnością cywilną 
wojny- I nie wypada na korzyść AnglH. Z Wielkiej

Prawdopodobnie sir Ronald Cross u-1 Brytanii prawie codziennie napływają 
siłował dać odpowiedź na notę rosyj-, meldunki o konfiskatach środków żyw- 
ską i na głosy prasy, które wyw ołały; nośdowych przez państwo. 
sBne w rażw le w państwach zentral- Sir Ronald Cross nie nfykazał zrozumie« 
nych. ł 

Mhno to nie ndało się Anglii zatrzeć w 
ten sposób silnego wrażenia poty, rosyj- 
skiej; odpowiedź nie posiada żadnego 
moralnego i prawnego podłoża Rosja So

aydenta. Wybory prezydenta mają się 
odbyć w przymałym roku.

Kwsyna przeznacza nowy kap tał 
Aa rozwatn kob|n etwa

Włoskie ministerstwo komunikacji w 
sobotę przeznaczyło nowy, olbrzymi ka 
pi tał na rozbudowę kolei w Messy nie.

Newe sensacyjne kłamstwo „T mesa“
Angielskie ministerstwo kłamstw n ie1 kie poselstwo w Rzymie".

mfnlów opuwczall ewe ojczyeżg w w  
przekcmani bylł  ̂ A# w I/mdynie otüy. 
maj* decydujące ełowo od woj*no%$ 
gabinetu w aprawie aytuacjL 

„Time*" ale mmledbe* żaóngj apw * 
naści, kaczego nie w ołano *  tym mi, 
konferencjL Byłoby o wiele lepiej, tak 
myśli dyplomatyczny koreepondent 
mienionego dziennika, aby w tej kwedU 
można było ei* połączyć do walki % na* 
ałzmem. Zjednoczenie takie byłoby k& 
nieczne — powiada dalej dziennik — 
gdyż nie tylko Południowa Afryka i I* 
die, lecz również i Australia zachce» 
nlem swoim zasługuje na oetr* krytyk* 
Australia np. woli awych żołnierzy m» 
trzymać w kraju, a na pocieszeni* pqq* 
olałaby tylko kilka samolotów.

Francuski samolot zestrzel#*
Komendantura a m #  niemieckiej ka, 

munikbje:
Na zachodzie w ważniejszych mkj 

scowoścłach ożywiona, obustronna dzl#,
wlecka ze swą not* razem z wszystkimi * d a  ei* przed żmk* metod*, gdy chodzi Nie potrzeba nadmieniać, że poedetwo wywiadowcza, poza tym tvlka* , . , «  « ___1___  i__ A Ł I »Imm.'a«.!.:« nr. hU  »jIvIaIaIa Óafl. IftJUWV "  J  *J*«Wpaństwami neutralnymi ostro zaprotes- ,* L #w. ^aensaejef. Pomiewaś komuql'lolemieekle w Rzymie nie udzielało Aad»

mych wiadomości angielskim przedstą
wici dom prasy hże nie interesuje eię 
żadnymi wy my dam! lomdyńsklego mż- 
nietersfrwń kłamstw.

Zwrócić jednak należy i^rag*, jak

owal* przeciwko niehumanitarnym spo fo ty  $ Londynu okrzyczane są za kłam 
sobom prowadzenia wojny. Z p e łn y m ]Kiwa, za czysty wytwór fantazji, ni- 
prawetn powołała się na deklarację o gdzie nie m ajdający wiary, obecnie ezu- 
wojnie morskiej z dnia 26 lutego 1909 r., j ka się metod, aby produktom wymysłów 
itóra na zwołanej urzędowo konferencji ministerium kiamstwa nadać pozór praw

została przedłożona angielskiej Izbie Pnodatawlcid T # e sa  w Rzymiemało wiary mają c q r te b w  w etosun-
gmin. Fakt. że angielska Izba Lordów na$ómyał- nadedama do Londy^jku do wiadomości TimeW Metoda:
odrzuciła później podpisanie tej dekla- ™  wiadomości, według ktÓMj marsza-,kłamstwo poprzeć drugim kłamstwem,      ,
racji, w niczym sytuacji nie zmienia, at** Goermg mmł nekomo w najW iżs^eh aby weń uwierzono — należy bezwąt- ma określony plan wobec d a b * *
w każdym®razie mocarstwa moralnie i ! dniach udać się do Rzymu. Komunikat pienia do tradycyjnych metod propagan-. układów z Moskwą otrzymał odpowiedź, 

. , , , -----ten miał rzekomo .potwierdzić memiec-1 dy angielskiej. i *-------■* • -----.——

słaby ogień artyleryjski. W  okolicy g*. 
erborg zestrzelony został przez niemi* 
cki samolot myśliwski, samolot franca*

U k M y  r o s y 'A o - |a w # s k 'e
Sowiecki poseł Bmetanfn przybjd de 

Tokio. Jeden z nnydnlków mhUetemtwa 
spraw zagranicznych na pytanie czy Ja.

prawnie zostały w dalszym ciągu zobo- 
wiązane.

Skoro więc teraz sir Ronald Cross 
całkiem prosto wyjaśnia, że sprowadzę 
nie artykułów żywnościowych, według 
zdania angielskiego, jest uznane za nie­
zgodne z prawem i powoduje atak broni 
angielskiej, to w żadnym wypadku istnie 
jące dotąd prawo międzynarodowe nie 
zmieniło się na korzyść Wielkiej Bry­
lami, chodzi tu bowiem jedynie o jedno­
stronne twierdzenie angielskie, któremu 
jednogłośnie przeciwstawiają się wszy­
stkie państwa neutralne, tak na konfe­
rencji panamskiej, jak również i wszyst­
kie pokrzywdzone państwa Europy.

Oświadczenie sir Ronalda Grossa, że 
nie wszystkie artykuły żywnościowe 
znajdujące się na specjalnej liście są wy 
jączone od % k * u , jest n iey m  jnmrm. 
jak tylko. prostym wykrętem, usiłują­
cym upozorować słuszność kontroli ne­
utralnych okrętów-

Jest to bowiem szczególnie interesu­
jące. że sir Ronald Cross w mowie sv 

twierdził, że 15 procent zabranych

Z  Miasta i okolicy
te  rząd jak dotychczas będzie kontynao* 
wał dahze rozmowy ohoenl# * 
Smetaninem w Tokio: do omawiamy* 
kweotil należ* opaw y goopodam» # 
którycjj mówił jo* Molotow w ukWd*

jak» przyroda darzy nas od trzech dnk,^% yh* cztery obok siebie jadące wózki . A  ^  centrom DuMka dom

? m m m  = # m #  w m ^
go, prawostronnego kierunku, wobec na sam2i gjeja jest szersza, więc swoboda 
tłoku, jaki zwłaszcza w  okresie godzin poruszeń większa a przechodnie nie by- 
południowych panuje na chodnikach, na-»(iby skrępowani obecnością wózków na 
loży zwrócić uwag* wsefatWcb aąko- cłroAiłku.

żały do towarów przemycanych. Chodzi ] stępujemy, nie zdając sobie zapewne 
przy tern o 9 procent towarów, które mo | sprawy z tego, że uregulowanie ruchu 
m być użyte do fabrykowania amunicji1 na chodnikach da możność swobodnego 
i w 5 procentach o zboże, z którego ró-1 i wygodniejszego poruszania sie na 
wnież można wytwarzać materiały pal- i ulicach. Nie ulega wątpliwości, że 
ne dla motorów. Bez wątpienia .,ta jem- usprawnienie naszego sposobu porusza-

go jednak nie aresztowana.

Howy skandal w  Anglii
Kopenhaga, 6. listopada.
Sensacja w AngHi jeat nowy do m #

ca który odpowiedzialny jest w każdym

Przestawić e:e dom'oMw 
de maj# głosu

Rzadko Wedy rzgd angiebkł tak  p a
tica" fabrykacji materiałów pędnych ze | nla się w miejscach zwiększonego m - traktował goód s zagranicy, jak podczas
boża należy również do fantazji ańgiel

skiego ministerstwa gospodarki wojen-
nej i całv pozostały świat będzie mógł 
M'ę wreszcie przekonać jak to . fachowe

chu ulicznego leży w naszym własnym obecnej wizyty przedstawicieli dominiów 
interesie.

zakupie dla żołnierzy 250.000 wełnia­
nych kamizelek. Odpowiednie zamÓ- 
wlenie wystosowano do przedsłębłoretai 
handlowych, lecz okazało sie, że nadam 
było otrzymać tyłko 60.000. W  następ­
stwie czego minister wojny Bürgin wy­
znaczy! 120 kontrolerów dja dokładne­
go zbadania tej sprawy. P rzeprow adź 
nc więc kontrolę w licznych ßrmack I 
zarekwirowano 200.000 wełnianych ka­
mizelek, które przed tern miały być do-Londynie. Gości# podejmowani byli _

* I oficjalnym lunchem, następni# obiadem I
P rzy okazji druga sprawa. W dni sfo- i przyjęciem przez rząd, po to tylko, ade- c * * d  żydzi) chcieli odczekać, by póż- 

oświadczenie" należy przyjąć. Z pewno neczne I cieple w Inleście, na chodnb by odwrócić k h  uwagę od wW elwego|ukj ,  powodu nadchodżącego zimną«"- 
d ą  pozostanie również tajemnicą, jak k a c h  pojawiają się wózki z dziećmi, za calu przybycia. Gdy przedstawiciele do- g|* podnieść ceny swych zapasów.

Po piętnasta latach
Karet Rinn by? moim kolegą szkolnym. 

W ostatniej klasie gimnazjum obaj spoty­
kaliśmy się częste m młodziutką, wesołą 
Krystyną Gode.

Któż mógł wówczas przewidzieć, tę za 
lat Ä  dziewczynka ta będzie jedną £  naj­
głośniejszych tancerek, że o jej zdumie­
wających sukcesach będzie się rozpisywa­
ła niemal cała prasa europejska?

Po ukończeniu gimnazjum, wyjechałem 
za granicę. Przez piętnaście lat nie utrzy­
mywałem e Rinnem żadnego kontaktu.

O Krystynie czytywałem nieraz w pis­
mach. Tak się jednak składało, że ani ra­
mi nie widziałem jej na scenie.

Pewnego dnia. wracając a wywczasów 
letnich, znalazłem się na pogranicznej 
tacji.
Pociąg stal tam kilkanaście minut
Wyszedłem s wagonu I pociąłem się 

przechadzać po peronie. Gdy.zatrzymntem 
4ą przed kioskiem, by kupie dziennik, 
lcż#ś magie położył ml ręką urn ram buło.

Odwróciłem głowę I ujrzałem wysokie­
go, postawnego, s lekka szpakowatego 
mężczyzną

— Nte poznaj sos mnie? — zazrMaL
W tej chwili uświadomiłem sobie, że był 

ta Karol Rinn.
— Witaj, stary przyjacieluI — krzykną­

łem. — Tyla lat nte dawałoś maku żyda! 
lak ci slą wiedzie!

— Mieszkam w tym miasteczku — odpo­
wiedział, przyglądając ml się z zalntero- 
„uwantem. — Chyba ci wiadomo, la jestem

lekarzem. Pracują tutaj#. A jak Mą tebte 
wiedzie!

Bóteozyla Mą rszntewu.

£ Ä ® a s i ;
V . C* parę dkwil patrzy! aa zegarek I yus- 
glądał Mą pa peronlĄ

Ody jakoś zupekte nteoćssklwaste pą, 
dło naawteko Krystyny, Błam ebwysB mml# 
za ręką 1 sazrołał:

— Widziałeś ją  ma seeni#!
— Nte — odparłem.
— Auł razu. Jakoś mi Mą u!# udało jaj 

zobaczyć. A tyś ją widział!
— Także nie — spojrzał gdzieś w bok. — 

Krystyna jeódM tylko po wWktek mias­
tach. Przecież nte pisyjedMe ma Wystąpdo 
neązego mlaeteezką A ja  mi# matm p*mlą& 
dzy ma podróż* Moja pensja jest do# 
skromna.

— NI# ożeniłeś Mą jesseaeł — rgąMlem 
pytami#. /

— Nie. ,i
— Krystyna dawniej M Mą barda# po­

dobała. Zdaje mi slą ż# byłeś w niej za­
kochany.

Karol R|am spuścił głową I długo Mą ul# 
odzywał. '

— Nte potrafiłem do tej pory o kłuj za­
pomnień — rzekł wreszcie. — Gdy wyj*» 
chała po raz pierwszy do PramejL otray 
mywałem od niej dość często listy. Pńżntej 
jednak przestała zupełnie pisać, Nte dzi­
wiłem się temu. Stała się słynną. O jej 
względy ubiegają slą znakomici artyści 
i dyplomaci—

— A ty jeszcze o ntej marzysz! — rozw 
śmiałem slą,

— Dziś ją  zobaczą — szepnął.

— Dziś! Tu! w miasteczku!
— Tak, ma etaajL Pcełąg miądzyuarodo- 

I wy zatrzymuj# slą aa Ś mimuL Dozrtedzia
#zm Mś przypadkowo, ż# Krystyna będzie 
dziś przejeżdżała przez naszą stacją w dro­
dze go Budapesztu.

T« I  dlatego przyszedłeś na dworu##! — 
spojrzałem na mlego uwużml#L

— Tek — odparł cicho. — Krystyna mo­
że mmi# Me pozna. Chcą ją  tylko zobaczyć. 
Od wielu lat czekam ma tą ckwOą Tak się 
jakąś zawsze składał»  ż# w ozuMz awyeh 
podróży omijała naszą stacją—

Apojrzalem ma zegarek. Nie mogłem dłu 
żzj roemswlsć z Karolom.

poeŁąg rusuał za klika mlnnk
Poprosiłem go o adres, przyrzekają#, że 

do niego n a p i s z ą  UśMunąłlśmy sobie 
dłonie.

Karol ute patrzył już ma mate. Zapewne 
był zmowu myślami przy Krystynie,

Za szkolnych czasów był zawsas roman­
tykiem. Przypuszczałem jednakżą że Mą 
zmienił w ciągu tynk piętnastu Tat

A okazało złą że jest w dalszym Magu 
wierny swej pterwezM mdłości. Bo Krysty» 
na, co dopiero teraś sobie uświadomiłem, 
była pierwszą dziewczyną, do której zapł» 
uął gwałtownym uczuciem.

Ujrzałem go znowu, gdy stanąłem przy 
oknie wagonu. Karol popatrzył ua juaie 
i począł powiewać kapolussenL

— Bzeząśllwel podróżyl — pa wolał.
— Do zobaczenia, %kroluM— odpowie-' 

działem mu.
W parą chwil później pociąg ruszył a# 

stacji. I
O godMmte dMsMątej wieczorem przyje-l 

skatem do stolicy. Zmęczony podróżą, uda-1

lem slą na spoczynek.
Zasypiając, myślałem zmowu o Karolu 

Krystynie. Ze szkolnych czasów wydąwi 
lo ml slą zawsze, że Rinna czeka wteO 
kariera. Był bardzo zdolny i ambitny.

Nte doceniałem natomiast zupełnie zda 
ności tanecznych Krystyny. Nigdy U 
przeszło ml przez myśl. że ta dztewczyi 
wypłynie ma szersze wody.

Nazajutrz obudziłem slą dość późno. 
Przy śn iadaniu  sięgnąłem po gazetą 
Na pierwszej stronie znalazłem włsdi 

mość, która wstrząsnęła mną do głąbi.
Na stacji granicznej, tuż po odąjśM 

mojego pociągu, nastąpiła katastrofa.
P*Mąg międzynarodowy najechał o 

manewrującą lokomotywą Zderzenie pc 
Mągnąło za sobą rozbłcle kilku wagonu* 
Trzy osoby zostały zabitą cztery cię# 
rann*

Na liście rannych znalazłem nazwisk 
Krystyny Gode.

Tegoż cjnia jeszcze dowiedziałem *U 
żs życiu Kkystyny nie groM ulebezpte 
czoóstwoL

NlessoząśUwą tancerką musiano jednak 
żs poddać operacji. Utrucłłą ona trzy pal 
c# lewej nngL 

Upłynęły jensess trzy młsMąeą 
Po w m gu dnia malazłem w plsmaeb U# 

stępującą zetatkąi 
jnakom lta tancerka Krystyna Gode 

która padła ofiarą katastrofy kolejową 
I przed kilku tygodniami opuściła szpital 
zrezygnowała zupełnie s dalszej harten 
scenicznej.

W najbliższych dniach Krystyna Ood* 
wyohodM za mąż za lekarza, da Karol 
Rinna."



U -B o o t-M ä n n e r  d ah e im !
Vorbereitung zu neuen Feinc^ahrten. — U-Boot-Fahrer in ihren Unterkünften

. TTnrf (fflDB fFfillftfl wiv nna A L n  t ___* — —.  * '■ « . .  . —— » . .  . .dem Augenblick entgegen, 
heteet* ^Ram am de# feind r

## wiadar

tee erklärt, dee mehrere Woehoa auf Perm 
fahrt erfolgreich tätig uud unu głhckllch 
suräekgekehrt war. Mao kann dleee Wor­
te vollauf vereteheu. weoo mau eleh dam 
Leheo vor Angern hält, dam au Bord eluee 
U-Bootes herraehL U Boot Pahren helmet 
nahezu soviel, wie auf Tageslicht, Bequem­
lichkeit und andere schon eelbstveretilnd- 
liche BedOrfnlaae dea tägltchea Lebens 
veral*tam. Wir arfuhrem eohom davon, als

der Ba#itehaa#saiiasbs dar langen Bärte
nachapärten. Auf einem U-Boot lat Bfiss- 
wasser äueaerst rar. Jedermann bekommt 
daher täglich nur seine bestimmte Menge 
zugeteilt, allerding# ohne Bezugschein. — 
Nun kann es aber verkommen, dass einem 
der Seegang die Tagesration an kostbarem 
Nasa aueaehfittet. Alsdann muss jode RW- 
nignngsaktion unterbleiben. Aueeerdem 
steckt man Tag und Nacht in seinem Oel- 
päckebeu. Dem Toilettemachen steht also 
mancherlei entgegen.

Akrwhataa am Kaehherd.
Aehnlloh verhält ea ekh aueh mR dem

gubereiten der Mahlzeiten. Der Kochherd 
ist ungefähr 86 era laug und 80 era breit 
Tobt die See sieh aus, dann muss der 
Smutje, der Koch, mitunter fiber geradezu 
akrobatische Kunstgriffe verfügen, um 
stets etwas Gutes auf die Back — so nennt

Kału #### kakrl arf#l#1#a Wm.nigen Hafen tage gebührend «nenn teen. —
Der Eindruck, den die Anteilnahme des I Jedesmal, wenn wir ans einem unserer 
ganten Volkes an unserem Geschick anf U-Boot-StOtepnnkte an der Nordseekfiste
meine Männer macht ist bedeutend. Sie helmkehren, nehmen wir das Empfinden 
•ind sttversiehtlieher denn je and fiebern ' m it bei Männern geweilt n  haben, die im

i Mm# wHiMłff ziwł KÖM# Anfnmhm#. DI# pm###md *#f #W#m FWkhOlm#, d«f mm- 
|M#gl#nmm*«M#m #nM##«m Ihm g#m#m ##r# OmmlfrmmwW m ft gimlrnM #W  «#. 
## *W  mwntermzent# HWII#hk#M, # k  h## * #  PfIW ii h#$, mm «(hmilgi m, mm«

Pariser Prolesfsturm gegen Benesch
SCHWERE ABFUHR FOR LONDONS BONSTLINQ IN FRANKREICH

Oewleea Melnumgevermeliledenheltnn, lümüar aiügem van «aleham Leutam bei-
dl# zwheham Part# umü Lamdam «eMt- #m, waa eh walte», für Frankreich
»am zu w»rd#n beglamaa, traten jetzt Ober eelea dl#»# „WhderUhfar de# Et*
eMian etwa# üeutMeber I» Emebelaumg. rapa *#» ISIS" arhdlgL Saba» Ma#a«
I» Pari# führt man daran# aooh da# rya hah# feetgaeWN, da#» der Oeüam
Zügarm Ländern» zmrüek, dl# Krieg»»##. Iw »In«» unabhängig»» Bühm#»# *1*
I# Enghrnd» za fanmulhram. Am khrv Uaalmi ##L Bühm«» kümme »ar e » h tź
Ma» gruppier#» #l«h dl#»# e»gM»»h#a rem Innerhalb atme# mrüaaera» Verbau.
Gegaiwütz» am die Per»#» Bemaaehe, d##. „Dheer B«na»«w \ hat Im Onrnd#
der brnfg ear Krtegemwhraoh au# Am#, aleht» gelernt", wMtart Maarrae, jer
rtka mbeh Eurapa zmrüekkabrta, m* tleaht am# 0 #daahea am#, am dm«» #r
eehelnead w#ll er Morgenluft zu wlt. «aüht #e##h»lt»rt M." B«#a»d#re u *
t#rm glaubt» Die Vereehledaaartlgkelt tend let Maurrae, da*» Beaeeeh a» »ragt,
der Aufnahme, dl# Beaeeeh Im Laadea Im almar framzüehba» Zeitung aa»
und Pari# erlebte, let reeht InteiaeeaaL „um##rem Krhg#zhWm" mm epreehem, al#
la Lande» ward# er al# brauchbare# ab aleh ##N 1SI4 mhht da# gartmget#
Warkzaug nmUloh «afert am»ehamaL gehadert baba,
DI# Mlaletml»», dl# Pr#«## uad d#r| Im #tmer aaüarem VaeüffemtBebmmg 

ZZZ T  """" Rundfunk #t#Ht#m ehb Ihm zur Verfü. heleet «ei Jüb finde den Artb#l B».
nmn^n Beemnnnkreleen dea Ttech -  « u |p m g . In Pwte üagegam artebta Den»,*  maaaba ebamea gmehm^Me« »4a um«

Darum Ist aber auch alles nur Mögliche 
getan» um dem U-Boot-Besatzungen den

' 2 5  &m p*m  ^  A , ^
gWehea. Im Sommer leuchtet uns hier,*"" M r Dm eeeh v#r»#hl##««n. S#bw amderam StaB# bähet aa: „Bamearb büM
ein# üppige P ra * t  Müheader Blumen ent. i A ailamuagm  Imtarmelartm  bi P a rh  mm# Framme##» gam: affemelebBIfb f#r
gegen. Im Innern sind die Unterkünfte für aleht mehr. I blüdelaalg. Wa# am» a»eb d#a» Rmf B#»
die U-Boot-Fahrer noch den GeebAtepunk- Nur aim wlmzlgaa PraalaMWatL „La m#»#b# amgailh b ta t baba» mtag, ## »mm
tea der Rüumlmbkeft, Ucht, Luft und PetM Olramde", nahm eebllaaalMi #b*em h etgeehUt werde *  da## dhaar ArtBwl
Sonn* dm « h jm f der FMtrt entbehren Art#k#l »am Beaaeeb auf, aber ad t web Mae» Scbwaehelaalgaa  amtbwat. Wte

-die wir v *  d n ^ W h g e n  w  Ihre# W #lm  ßaahgtwL der reltg»aH#»lę»b"t JRa-;detdh ee»M #a Muagi Mmfem Zamepr 
felgen beglOehwüneohen durften» Sie si eehlchtn, ela Beelegter der Erfahrung^dl»a# üaüÜbaMMi« genddblemd# Abhb , 
teea teils mm Änhdfunkgmüt, teil# beim und d*r Vernunft", aoeehrelbt der Heap* non##», abmehl Bem##»h I» Pmt# ab, 
KertenmpW beim Auepeeken groeeer Ge- #»hriftl#lt«r Charlee Maurrae. DI# E»g« GümaBlmg Laudum» bekannt bk
schenkpakete oder auch im Gespräch m it1 
Angehörigen, deren Besuch sie empfingen.
Sie erzählen uns, dass ihr Boot im Augen­
blick noch in der Werft zur Ueberholqng lie­
ge und dass sie hinterher alles wieder In­
standsetzen und ergänsen würden für eine 
neue Feindfahrt. Voller S teh sprechen sie 
von den Kameraden des Bootes, das sich 
kürzlich in Sempm Flow Helden rahm erwarb.
Sie reden aber auch vom jenen, die eben­
falls schon beachtenswerte Leistungen er­
zielten, ohne dafür öffentlich Ruhm ern­
ten zu können. Vor allem müssen wir uns 
die vielen schönen Sachen ansebcn, die ih­
nen ln den letzten Tagen durch die Post 
zugingen. Aue allen Teilen des Reiches
trafen Geeeheuke, Briefe und Zueckrlfieul##: ? * ,
ein. De## eie diese kurzen Tage Im Hel-| „leb bah# bei mdr Mm# Mamaflram igama».
mathafea echöa finden, let nur zu begreif i haaüetalh  0#t almgerlabtaL #1# mat B*| B # # # b l a g m a b m t m » g # »
Ikh. Wenn eie jedoch von den Taten Ih $ |*  eawabl In BarBm wl# b#b» 0 *  f#» mar »a#b au» Aer H 
rer Kameraden auf See hören, dann emp- mzralgeuremear dar b#«#ÜI»» pab* #t»B# 0#t b» Bamaba»#» adt

leaham Gebiete, de» RelebeatatMiellwa Hgtaa Verwaltumaeihef bzw. Waat Oa«
aaarmamr für Ae baa«Ma» pal- 

warüah Bhber 
ürtllaba» BtaRa» ümrabgafübrta

Haopffreuhaüdsfelle Osi errichłel
EINE

Der
M r A# HW 
tragt# Mr

MASSNAHME. HERMANN OORINOS-TREUHANDSTELLEN 
AUCH IN KATTOWITZ UND KRAKAU.

Varaltzaada dz# Mlahtarrataa #) M# Amerdmmmg alhr aMrtaahafUWwa 
chavartaWIgum# mal Daaw# Maaaaahaaa, M# zmr UabarlaNuag dar 
daa Vlarjalwaaaplam, Oaaa I WlrteehaRifUhnmg auf dh »laäalaaa 

Van raMuagagaWata »rfordaiMiliralfaldman chmn QBrhm. but mbtar dam Van 
1. Naaambar 193# dla Errłabtung ałmar | m#d 

I Hawpttnuhamdatalla Oat vatfUgt. Im 
'dhaar Babmmatmaahuag blwdbw bahal

a *
emuigm Aumhumderaatzomg## #ad 
MMchaungm, d) &r b* EbuMfall 
m m*r dbaMra#### WlikUwMmm*

finden eie sofort den Wunsch, sobald wie 

Im Flur treffe ich die Frau eine« Bema-1 **H dw i S8H6Falg6ii¥®mew

aidataMi# hi D a # a I g Mr dam warn# ah aa# A r  I l*w#ttr#whamdatana 
dahaga# Waatpaw aaa#, I# P *  a am:Oat hoaMRgt m rdaa. lat dh BaadWł- 
r da# RaMiagairt*aaaii, hi Z I a h aź g##g Maaaai t. PMr#ar MMalaht aaa. 
a # Mr da# Ragtanmgahadrk ZŁ gaapraahaa, aa arhaaht dh BaaaMa#«

teungsmitgliedes, die ihren Mann been-1 RłlchestattlieKem. Sie e irłłh ts t TiSö» 
eben wilL Wir kommen ine Gespräch, und 
sie erzählt mir. dass sie einen Tag vor dem 
ersten Auslaufen des Boote* heirateten.j ffjp
Daher mOara de deh Wter om-h f h . | ,  ,  ,  f #  dm RaghnmgäkWM Z*. 
rem\Mana nmwhem In Ihrer groerom h, K # * * # # ! * #  Mr dm

n*gl*nmgM= lrk KaWwWm, Im Kr # .  
mW*M*#dUa&w*mW# k a m  Mr e h  #e#k mükar #M*ndi#M

seretami; Mr ihrem Kaum and eelae Ka-Id## TallgakW da# Ga##r#lga#wrm# 
meradem. am vendehert d* i * I #U dar kteHäh # p#lml#*k## Gebiete.

Der K o m m a^n t de. U-Boote# k t  m  M , Hampt iremhamdeialle O d  hat fek
uns getreten. Auch er gibt seiner Freude I A n l a i b i a t  a l Die Vh >
d i Z ^ ^ t T d r !  gW eakm A " OhrnM, kW* maWwrndrnW,
ner Umgebung ein paar ruhige Tage ver- 1 wtMtW lltlUfliaiB @8? WB #0# 88#®* Bf» r f lW  Wime# tu e n  
lebe#dürfteiK um sieh für neue ünterneh
men vorwheraRem. .Täglleh herrecht b d ! Megeltm# da# GaM» ##d

F e k r l f d #  E  m g  fg  K n k g g  
mEicHSMiNi#rem om. mumm

OBERNAHM DIE REBIERUMO#. 
OEBCHAFTE.

|#«b## Tm y ##J iw d#*##  0 #M#ł#, b) dh
f d i r łleb## Ehmug #*#

 . ,  Oimirmlguwiirnw dra bmi i h t m  p#|.
Kradli######, I ml#*b#m G#bl#h bi Krab##.

vellem Hemisefenln der Giftes# Ihrer Auf- 
gebe im Kampf am dl* Freiheit and Lw 
beusorhaltung antares Volkes stehe#. Der 
Dienst auf sneers* U Bwten verlangt 
Männer, die In einer bis ins Kleinste ge­
henden Ausbildung in geistiger, seemän­
nischer and technischer Hinsicht ela 
Höehelmuse von Wissen nnd Können er­
reicht heben. Vom Kommandanten und sei- 
nen Offizieren wird die genaueste Kennt- 
nte dar einschlägigen S eekrieg * rcchtliehen 
Bestimmungen verlangt. Schnellstes und 
doch überlegtes Handele als Seemann und 
Soldat wird von ihnen selbst als unerläss­
liche Voraussetzung für Ihren Dienst bei 
der U Boot Waffe angesehen.

Jeder Mann auf einem U-Boot steht auf 
dem Ihm genau vorgeeehriebeneu Posten. 
Wie kaum hei einer anderen Waffe wird 
hier das Wort „Einer für alle, alle für 
einen I“ verwirklicht. Deutsche Volks- und 
Kampfgemeinschaft, die fundamentalen 
Grundsätee des NatlomalsonlaUsmus, kom- 
men hier in höchster Vollendung zum Aus­
druck Die Krönung dieser grosses Geme­
inschaft sehen wir in den Erfolgen unse­
rer U-Boote. Keines von ihnen kehrt zu­
rück, ohne die von den Engländern ange­
kündigte Blockade in ihrer Auswirkung 
durchkreuzt su haben. Schlag auf Schlag 
teilen unsere U-Boot® aus; ein Dampfer 
nach dem anderen, mit nach England be­
stimmten Lebensmitteln nnd Rohstoffen 
beladen, wird versenkt.

Wir gehen an Bord eines soeben von der 
Fernfahrt helmgekehrten Bootes. Kaum, 
dass die Leinen festgemacht sind, beginnt 
auch schon die Arbeit der Vorbereitun­
gen für eine neue Fahrt, Und ein Manch!« 
nietenmaat antwortet auf die Frage hach 
dera Erfolg des Bootes mit der ruhiges 
Selbstverständlichkeit eine* Mannes, des 
sich Volk und Führer bis sum letzten Ein­
satz verschrieb: „Wir kommen auch des 
nächstem#! nicht ohne Erfolg zurück!" 
Mehrere Dampfer konnten eie im Atlan­
tik versenken. Ein Tankdampfer knallte 
nach einem einzigen Granatschnss ausein­
ander; ein unersetzlicher Verlust an Treib­
stoff für die englische Flott® und ein nenne 
Loch im englischen Handelsschiff raunt.

An Land stehen die festen Unterkünfte 
für die U-Boote-Besatzungen. Auch hier 
bleiben die Männer zusammen, die wo­
chenlang im engsten Raum ihres Dienst 
fÜi D^ttóhtkpd" verschön. Dte Einrichtung 
der 'Unterkünfte' und die Betreuung durch 
die Kameraden entschädigt sie für die An­
strengungen während der Fernfahrten. 
Helle und luftige Bäume, mit Blumen ge­
schmückt und anheimelnd gestaltet, eine 
ausgezeichnete Verpflegung und geistige 
Anregungen aller Art stehen den Kame­
raden der U-Boot-Waffe zur Verfügung. 
Sie haben es verdient, denn sie bilden den 
Kern unseres Verteldignngskarapfes ge­
gen England. Mit Hochachtung stehen wir 
vor Ihne*, vor de# Männera. die den Bra 
griff Überheblichkeit nicht kennen. Sie ken­
nen nur den einen Begriff: „So lange für 
Heimat und Volk su kämpfen, bis wir un­
sere Lebenserhaltung und den Frieden ge­
sichert wissen!“ F. §€.

X u *  d e r  H e f m o *
Lefgstg. In dm vorigen Woche wurde der

vom Sondergericht Kaiserslautern wegen 
Verbrechens wider die Verordnung gegen 
Velkesebädlinge sum Tods verurteilte 
Heinrich Hubert h«gerichtet. Hubert hat 
in einem aus militärischen Gründen von 
der ZMlbevtBheruug geräumte# Greusort 
geplündert.

Berlin. Die Zeichnung der auslosbaren 
Bchatzanweisungen der Deutschen Reichs­
bahn im Betrage von MM Millionen RM 
kennte erfreulicherweise schon nach wo- 
ulge# Stunde# wegen erheblicher Ober- 
eehrsitum* des aufgelegten Betruges ge- 
schlossen werden.

Berit» Um der Retehejugeudführung 
ihre verantwortungsvolle Aufgabe für die 
politische Ausrichtung der Jugend e# er­
leichtern, hat Reichsrainist er Dr. Goebbels 
die Filmtheater des ganzen Reiches, der 
Hitler-Jugend und dem BDM zur Abhal­
tung von Jugendfllrastunden und Morgen­
stunden bereltgpstellL Sämtliche Film­
theater des Reiches stehen nun für die 
Duner den Krieges ein bla uweiraal me- 
amtlich am den Montagen bis 11 Uhr vor»
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Wykręty mister Grossa
Am*Mdd m k k k r  dla apraw #oq»p-|wytwaram W# aAimlda a p ro » ' owarn,!

fala dla narodowy ch praw, prowadząc 
,$wą wojenna polityk# morską.

sposób prowadzenia Wojny; Skom wzzyjCroąae można fabrykować materiały wy
stkle narody, ń nic afmle, ztnoblllzowa-bucliówe.
>y się do wojny, to stanowisko Anglii | Pogląd, że w Niemczech nie ma różni- 
jest istotnym elementem gospodarczej I cy między wojskiem a ludnością cywilną 
wojny- I nie wypada na korzyść AnglH. Z Wielkiej

Prawdopodobnie Mr Ronald Crow t r  i Brytanii prawie codziennie naplywaja 
sitowa! dać odpowiedź na notę rosyj-, meldunki o konfiskatach Środków żyw- 
ska I na glosy prasy, które wywołały j nośdowych przez państwo, 
silne wrażenie w państwach neutral- S r  Ronald Cross nie utykana! zrozumie- 
nycb. ,

Mimo to nie ndalo się Angi* zatrzeć w 
ten sposób silnego wrażenia poty. (osyj- 
skiej; odpowiedź nie posiada żadnego
moralnego I prawnego podłoża Rosja So- Angielskie ministerstwo kłamstw nie'Id* poselstwo w Rzymie".
Więcka ze swą netą razem z wszystkimi « Ä  *1# przed żadną mModą, gdy ehodzi Ni# potrzeba nadmieniać, że poeekbwo 
oaństwaml neutralnymi ostro zaproten-,* L uw. „sensacja". Ponieważ bomumb!niemieckie w Rzymie nie udzielał* żad 
owała przeciwko niehumanitarnym spo i s ty  ż Londynu okrzyczane są za Mam- nyeh wiadomości angielskim przedsta-

4 sobom prowadzenia wojny. Z : pełnym I «twa, za czysty wytwór fantazji, ni- 
prawem powołała się na deklarację w fW e  nie znajdujący wiary, obecnie ezu- 
wojnie morskiej z dnia 26 lutego 1909 8 # ™  " 9  metod, aby produktom wymysłów 
’rtóra na zwołanej urzędowo konferencji m n is^ iu m  kłamstwa nadać pozór praw 
;x»tała przedłożona angielskiej Izbie dy- Peadatawleiel Tmsesa w Rzymie mało wiary mają czytelnicy w atoeun- 
gmin. fak t, że angielska Izba L o r d ó w n a f o m y d -  nadedania do Lorndy-jku de wiadomości Timeea. Metoda: 
odrzuciła później podpisanie tej dekla-}*? wiadomości, w edW  której marsza-, kłamstwo poprzeć drugim kłamstwem, 
racji, w niczym sytuacji nie zmienia, a ""

Nowe sensacyjne kłamstwo „T mesa"

mfnlów opuszczali ewe ojcayMe 
przekonani byli* że w I/rä^m ie otrzy. 
mają decydująca słowo od wojennigą 
gabinetu w sprawie sytuaajL 

„Time#" ale mnie&a* żaA sj mposob» 
uoóci, iBacaego mie swobmo w tym celą 
konferencji. Byłoby b wiele lepiej, tek 
myśli dyplomatyczny korespondent wy, 
mienionego dziennika, aby w taj kwesta 
można byk sią połączyć do walki z na, 
sfzmema. Zjednoesenle takie byłoby ko. 
nieczne — powiada dalej dziennik - .  
gdy* nie tylko Południowa Afryka i I*, 
die, lecz również i Australia zachow» 
niem swoim zasługuje na ostrą krytyką 
Australia np. woli swyA żołnierzy ^  
trzymać w kraju, a na pocieszenie pąg, 
ekłaby tylko kilka samolotów.

F ra n c u sk i s a m o lo t  z e s tr z a la a p
Komendantura arm# niemieckiej ko.

munikuje:
Na zachodzie w ważniejszych miej 

SLOwośdach ożywiona, obustronna dzłą. 
łalność wywiadowcza, poza tym tyłka
słaby ogień artyleryjski. W  okolicy Sa>

75'*» —  rar - ■ i ' S ' i ' l S Ä S Ä Ä

zydeota. Wybory prezydenta mają sią 
odbyć w przyszłym roku.

K e s sy n a  p rz e z n a c z a  n a w y  k a p  t a ł  

A a  ro z m a i#  k o k |#  e tw a
Włoskie ministerstwo komunikacji w 

sobole przeznaczyło.nowy, olbrzymi ka 
pltał na rozbudową kolei w Messy nie.

żadnymi wymysłami Icndyóekiego mź-
nieteretw® kłamstw.

Zwrócić jednak należy uwagą, jak
ki.

U k ła d y  r o s y t k o - ł a p o d s k t
Sowiecki poseł Smetanin przybył de 

Tokio. Jeden a urządników mmteterstwa

k k  Goerkg miał rzekomo w najW Äzydh' Ä y  weń qwienono — należy bezwąC m a ^ c r^ o n y 'p W  w o b ec 'd ^ rck  
dniach udać si* do Rzymu. Komunikat pienia do tradycyjnych metod prppagan- układów z Moskwą otrzymał odpowiedt
ten miał rzekomo „potwierdzić niemiec-1 dy angielskiej.

w każdym razie mocarstwa moralnie i 
prawnie zostały w dajgzym ęiągn zobo­
wiązane.

Skoro więc teraz sir Ronald Cross 
całkiem prosto wyjaśnia, że sprowadzę 
nie artykułów żywnościowych, według 
zdania angielskiego, jest uznane za niek 
zgodne z prawem i powoduje atak broni 
angielskiej, to w żadnym wypadku istnie 
jące dotąd prawo międzynarodowe nie 
zmieniło się na korzyść Wielkiej Bry­
tanii, chodzi tu bowiem jedynie o jedno­
stronne twierdzenie angielskie, któremu 
jednogłośnie przeciwstawiają się wszy­
stkie państwa neutralne, tak na konfe­
rencji pąnamskiej, jak również i wszyst­
kie pokrzywdzone państwa Europy.

Oświadczenie sir Ronalda Crossa, że 
nie wszystkie artykuły żywnościowe 
znajdujące się na specjalnej liście są wy 
łączone od zakazu, mlczyp innym, 
jak tylko prostym wykrętem, usilują- 
cym upozorować słuszność kontroli ne­
utralnych okrętów.

Jest to bowiem szczególnie Interesu­
jące, że sir Ronald Cross w mowie sv

żaiy oo towarów przemycanych. Chodzi]stępujemy, nie zdające sobie zapewne 
przy tern o 9 procent towarów, które mo] sprawy z tego, że uregulowanie ruchu 
m być użyte do fabrykowania amunicji'na chodnikach da możność swobodnego 
i w 5 procentach o zboże, z którego ró- i i wygodniejszego poruszania sie na 
wnieś można wytwarzać materiały pal-1 ulicach. Nie ulega wątpliwości, że 
ne dla motorów. Bez wątpienia -.tajem- usprawnienie naszego sposobu porusza- 
rrica“ fabrykacji materiałów pędnych ze i tila się w miejscach zwiększonego ru- traktował gości g zagranicy, jak podczas
boża należy również do fantazji ańgiel cbu ulicznego leży w naszym własnym obecnej wizyty przedstawicieli dominiów

sklego ministerstwa gospodarki wojen- 
nej i cały pozostały świat będzie mógł 
: ię wreszcie przekonać jak to ..fachowe

A# n ą d  jak dotychczas będzie kantyna* 
j wał dałme rozmowy obecnie % pnalani
Smetaninem w Tokio: do omawianych 
kwestii należą sprawy gospodarną a 

I których mów* już Mołotow w okładał#Z miasta i okolicy
K ilk a  a w a g  r t o l i a n e f t i o w y t b  I j r & T Z d ^ ^ f S l ^ S s z k l  w  D u b l i n i e

gp, prawostronnego Menmku, wobec na ^una, aleja jest szersza, więc swoboda **
tłoku, jaki zwłaszcza w okresie godzin poruszeń większa a przechodnie nić by- 
południowych panuje na chodnikach, pa* ł-Hby -skrępowani obecnością wózków na

k o -^o d d & d .
Nowy skandal w Anglii

Kopenhaga. 6. listopada.
Sensacja w  Angłh jest nowy AamW

ea który odpowiedzialny jest w każdy®

dego dziecka i matki.

P r z e M w K  e : e  d o m '# M w  

W e m # |#  g ło s #
Rzadko kiedy rząd mnyieMd tak  p *

interesie.

brak płaszczy zimowych postanowiło 
zakupić dla żołnierzy 250.000 wełnia­
nych kamizelek. Odpowiednie zamó­
wienie wystosowano do przedsiębiorstw 
handlowych, lecz okazało sie, że można 
było otrzymać tylko 60.000. W  następ­
stwie czego minister wojny Bnrgfn wy- 
znaczył 120 kontrolerów dla dokładne- 
go zbadania tej sprawy. P rzep row adź 
nc- więc kontrolę w licznych firnach I 
zarekwirowano 200.000 wełnianych ka­
mizelek. które przed tern miały być do-

Wmraam. Pracuję tu ta j-  A jak Mą tobtol — Dziś* Tu* w mlaatoeuka* 
wtodzl#* I — Tak. mm ątacji. Pociąg międzynarodo-

F a tm r l i  si® rozmowa. ■ |  wy zatrzymuje się mm 8 m inut Dowiedzie-

Londynie. Goście podejmowani byli ___________   ^ ^
* hmchmn. nmm**pnlm w Ü Ä

Przy okmzP druga sprawa. W  ótd #fo- I przyjądem pnuz rząd, po to tolko. ud* «3 ^  & ^k|) ^ d e l l  odczekać, by góto 
oświadczenie" należy przylać. Z pewno neczne I cieple w mieście, ma chodak cy odwrócić k h  uwag* od whtścłwego|ak| ,  powodu nadchodzącego zhnnamo- 
d a  pozostank również tajemnica, jak ' kach pojawiaja M# wózki z dziećmi- za- od* przybycia. Gdy przedstawiciele do. podnieść ceny swych zapasów.

— — ' . .  , ,  *
lem sśę nm spoczynek.

Zasypiając. my*Wen: zmowa e Karolu I
Krystynie. Ze szkolnych czasów wydęwB* 
lo ad się zawsze, *s Rinna eueka włrika 
kariera. Byl bardzo zdolny 1 ambitny.

Nie doceniałem natomiast zupełnie zdol­
ności tanecznych Krystyny, Nigdy nie 
przeszło ml przez myśl As ta  dzłewcuyue 
wypłynie ma szersze wody.

Nazajutrz obudziłem się dpćó późno. 
Przy śniadania sięgnąłem p* gazetą 
Na pierwszej stronie znalazłem włada- 

mość, która wstrząsnęła moą do gśębL 
Na stacji granicznej. toć po odejścia 

mojego pociąga, nastąpiła katastrofa.

Po piętnastu latach
Karol Rinn był moim kolegą szkolnym. 

W ostatniej klasie gimnazjum obaj spoty. 
- W iśmy się często s młodziutką, wesołą 
Krystyną Gode.

Któż mógł wówczas przewidzieć. Ąp za 
lat 1» dziewczynka ta będzie jedną z naj­
głośniejszych tancerek, Ac o jej zdumie­
wających sukcesach będzie się rozpisywa­
ła niemal cała prasa europejska t

Po ukończeniu gimnazjum, wyjechałem 
za granicą Przez piętnaście lat nie utrzy­
mywałem z Rinnem ładnego kontaktu.

O Krystynie czytywałem nieraz w pis­
mach. Tak się jednak składało, te ani ra­
mi nie widziałem jej na scenie.

Pewnego dnia. wracając z wywczasów 
letnich, znalazłem się na pogranicznej 
tacjL
Pociąg stal tam kilkanaście minut
Wyszedłem z wagonu I począłem się 

:irzecha<feań po peronie. Gdy zatrzymałem 
ją przed kioskiem, by kupić dziennik, 
kśśś nagle położył ml rękę aa ramieniu.

Odwróciłem głowę i ujrzałem wysoki* 
fo. postawnego, z lekka szpakowatego, 
mężczyzną,

— NI# poznajesz mnie* — zawołał.
W taj chwflł uświadomiłem sobie, to był 

te Karol Rinn.
— Witaj, stary przyjacielu! — krzykną­

łem. — Tyla lat ule dawałeś znaku śyetał 
Jak el się wiedzie*

— Mieszkam w tym miasteczku — odpo­
wiedział. przyglądając ud się s zaintere­
sowaniem. — Chyba cl wiadomo, to jestem

ny. Ce paręęąwil patrzył na zegaśsk I roz­
glądał się po peronis*

Gdy jakoś zupełnie nleosśsklważls pi* 
dłu nauwłs&o Krystyny, Btom e&wyoU sroi# 
za rękę I zawołał:

— Widziałeś ją na scenie*
— Nie — odparłem.
— Ani razu. Jakoś mi slą nie udało jej 

zobaczyć. A tyś ją widział*
— Takto nie — spojrzał gdzieś w bok. — 

Krystyna jeździ tylko po WieAłck młus- 
tach. Przeekś aid przy jodzie aa Występ, do 
naszego mlastcezka. A ja  nie mato pWŻIą, 
dra na podróże. Mej* pensja juto ddm 
skromna. i

— Nie oAsnlłeś się jtozezo* — rsaeilem 
pytaniu

— Nie.
— Krystyna dawniej el się bardzo po­

dobała. Zdaje ml się to byłeś w aląj za­
kochany.

Rur*! Ętom spuścił głowę I długo sśą nla 
odzywał.

—■ Nie potrafiłem do tej pory o niej za 
pomnieć — rzekł wreszcie. — Gdy wyje- 
chała po raz pierwszy do Francji, otrzy­
mywałem od niej dość często listy. Później 
jednak przestała zupełnie pisać. Nie dzi­
wiłem się temu. Stela się słynną. O jej 
względy ubiegają się znakomici artyści 
i dyplomacL.

— A ty jceacze o niej marzysz* — roze­
śmiałem slą

— Dziś ją zobaczę — szepnął,

ł*m Mą przypadków* to Kryztyma będzie 
dzid przejeżdżała przez zassą stację w d r*  
dze go Budapesztu. A

-T % Alatsgo przyszedłeś aa dwmrtool  — 
spąjrZałeee za niego uważała,

— Tak — odparł deka. — Krystyna ma­
to nuda mto pozna. Oboę ją  tylko zobaczyć.
Od wWn lat esekam na tę ehwO* Tak się 
jakęd zawsze składało, to w eaasto swych 
podróży omijała naszą stację.

Spojrzałem na zegarek Kle mogłem dłn 
żzj rasmawlaś z Karolem.

Mm pociąg ruszał za Wika miast.
Poprosiłem go o adres, przyrzekają* że 

do niego n a p is z ę . Uścisnęliśmy sobie 
dłonie.

Karol nić patrzył już na mnie. Zapewne 
był znowu myślami przy Krystyn!*

Za szkolnych czasów był zawsze romen- 
tykiem. Przypuszczałem jednakż* to się 
zmienił w ciągu tych piętnastu lak

A okazało ei% to jest w dalszym ciągu 
Wierny swej pierwszej ndłoścL Bo Krysty­
na. co dopiero teraz eoMa uświadomiłam, 
była łderwszą dziewczyną, do której sa d *  
nął gwałtownym uczuciem.

Ujrzałem go znowu, gdy stanąłem przy 
okolę wagonu, Karol popatrzy! na runie 
i począł powiewać kapeluszem.

— Szczęśliwa! podróżyI — zawołał.
— Do zobaczenia, T terofd^— Odpowi# 

działem mu.
W parę chwil później pociąg ruszył ze 

stacji. i
O godzinie dziesiątej wieczorem przyj» I zryci 

skalam do stolicy; Zmęczony podróżą, uda-1 Blm

Pociąg międzynarodowy Wajeehał to 
manewrującą lokomotyw* Zderzenia p* 
ciągnęło za sobą rozbicie kilku wagonowi 
Trzy osoby zeatajy zabll* cztery dętka 
ranne.

Na liście rannych znalazłem nazwiska 
Krystyny Gode,

Tegoż dnia jeszcze dowiedziałem ałą 
to życtu Krystyny ule grozi alebesple 
ezedetwo.

Nieszczęśliwą tancerkę musiano jednak 
to nodded operacji. Utraciła ona trzy pal" 
cu lewej ungL 

Upłynęły jeszcze trzy mledąca.
Pewnego dnia znalazłem W ptsmarb US' 

stępującą notatkę:
„Znakomita tancerka Krystyna Oodą 

która padła ofiarą katastrofy koWowsj 
I przed kilką tygodniami npuśełłs szpital, 
zrezygnowała zupełnie s dalszej kariery 
scenicznej.

W najbliższych dniach Krystyna Gode 
hodzl za mąż za lekarza, dr. Kafolsy



U -B o o t-M ä n n e r  d ah e im !
Vorbereitung zu neuen Feindfahrten. — U-Boot-Fahrer in ihren Unterkünften

w  wieder

te# erklärt, das mehrere Woehe# muf Fern 
fahrt erfolgreich tätig und ### gUteklteh 
zurOekgekehrt war. Mao kann dleee Wer. 
te vollauf verstehen, wenn man sieh das
Leben vor Augen hält, das an Bord eines 
U Bootes herraehL U Boot-Fahren helsst 
nahezu soviel, wie auf Tageslicht, Bequem­
lichkeit und andere schon selbetverstähd- 
liche Bedärfnlssa des tägtlehem Lehens 
vemkhtea. Wir erfuhren sehen davon, als 
wir
der KutslshjnieurssUis der langen Bärte
naohspOrtesL Auf einem U-Boot 1st Bäse- 
wasser äuaeerst rar. Jedermann bekommt 
daher täglich nur seine bestimmte Menge 
zugeteilt, allerdings ohne Bezugschein. — 
Nun kann es aber verkommen, dass einem 
der Seegang die Tagesration an kostbarem 
Nass ausschüttet. Alsdann muss jede Rai 
niguogsaktion unterbleiben. Ausserdem 
steckt mau Tag und Nacht In seinem Oel- 
päcfccben. Dem Tollettemachegr steht also 
mancherlei entgegen.

nigen Hafen tege gebührend ausmoteeu —I srfslgle# Wm.
Der Eindruck, den die Anteilnahme den? Jedesmal, wenn wir aus einem a nearer 
ganzen Volke# an unserem Geschieh auf U-Boet-Btütupunkte an der Nordseeküste
mein® Minner macht, ist bedeutend. Sie helmkehren, nehmen wir das Empfinden 
sind su versieh tlleher denn je nnd fiebern ' mit, bei Männern geweilt su haben, die Im

am KeshhsräL
Ashnlkh verhält ee skh auch adt dem 

go bereiten der Mahlzeiten. Der Kochherd 
ist ungefähr ää cm lang nnd 80 ca  breit 
Tobt die See sich aus, dann muss der
Smutje, der Koch, mitunter Ober geradezu 
akrobatische Kunstgriffe verfügen, um 
stets etwas Gutes auf die Back — so nennt 
man in Seemannkreisen den Tisch — so 
bringen.

Darum ist aber auch alles nur Mögliche 
getan, um den U-Boot-Besatzungen den 
Aufenthalt an Land recht angenehm

Pariser Profeslsfurm gegen Benesch
SCHWERE ABFUHR FOR LONDONS GOMSTLIMG IM FRANKREICH

Gewi### Mslmumgevurwhlsdenheltuo, lämdur etägem *## eelehe« Leute« het- 
dl# rwliehem Perta und Lemde« wtrk» te«, wa# #1# welle«, t#r Framkrek h 
eem zu werden heglmmem, tretem jetzt eher eelem die## „Wiedertäufer de# Eu- 
eohem etwa# deutlWwr Im Encbetmumg. reue vom ISIS" eMedlgL Sehern Mae* 
Im Perle fahrt ewm dermut emeh de# ryk heh# feetgeehdN, deee der Gedern- 
ZOgerm Lmmdeme zurOek, dl# Krieg##!#, k# elme# mmmhhOmglgem BOhmwme ein 
I# Emglemdm zm tenmmllemw. Ami Mer- Ümelmm eeL BOhrniem kämme mmr erntet##. 
etem gruppieren sieh die## emgllsehem re« Immerhmlh elme# grOeeere« Verhau 
GegemeOtze um die Perne« Bemeeehe, dee. „Dleeer Bemeech het Im Grmmd# 
der kurz ver Krl#g#euehrmeh eee Amm- mleht# gelermt", wettert Nle«rrme, w#r 
rlke meeh Eerep# zurOeMwhrte, e«. tleeht «m# Gedemkem eaf, mm d#m#m er 
eehel«e«d well er Mergemluft z« wlt» eelhet geeeheltert W." Beeemdere #f& 
term gleuhte. Oie Vereehledemertlgkelt tend let Mmurrme, deee Bemeeeh e# wegt, 
der Aufmehme, die Bemeeeh Im Lemdem I« elmer frmmzOelekem Zeitung wem
md Perl# erlektey M reekt Inleieeeemt. ^meereu Kri 
Im Lenda# wurde er ele kreuekkeree eh Wek eeM 
Werkzeug mutllek eefert anerkennt. geändert kek#, 

le Mlnleterf

egezMen" 
1#I4 #W

zuegreeke#, He 
ulekt dae gerlugete

Vardfh mOkkmmg 
lek Rmde dm ArtkeLBe- 

* e d f  mm-

Dk Mlmk k rlem, dk Pme«# und der] I#
Rmmdfumk ekWtm ekk Um mr VerA- heke* eei 
gomg. Im Perk degegem erkkk Bemeeek meeeke ek
elme eerkMHfemd Mmk Aufmekmm Dk pmeemd Ar ekmm FlkrkAmg, der m*. 
ReglraomgeeWkm erwkeem Ihm gemem eere QeelfreumdeekeR gemkee# mmd dm« 
ee vM mmlmkreeemmk HBflkkkeM; ek ker dk Pflkk* ket em eehwelgem, mm-

« ä S S S ®  B T Ä f f r t  ö t u f S s
  Beim anderem SkBe keket ee: .Bemeeek kW*

P e r k  mm Fremeemm gerne e ff emśekW kk A r  
kkMelmmlg. W m  mm: muek dem: R H  Be»

gleichen. Im Sommer leuchtet uns hier , A r  BtRMCh 
eine üppig» Pracht blühender Blumen ent- Aueleeaumgem Intereeelertee  hl 
gegen. Im Innern sind die Unterkünfte für flieht mehr, 
die D-Boot-Fahrer nach den Gesichtspunk- N ur #*U utUälUW PlUSlumWgtt, .L # mdeekä aflüedlektet  kekem U k *  #ä UUWe 
ten der Räumlichkeit. LlĄt, Luft und Puttt Glremde", meket eekHeeellek etuuu feetgeatellt wurden, due# Meeer ArMkel 
Bonn* di» nie #uf der Fahrt entbehren ArMM wuu Bemeeeh euf, uher uHt wet» etueu SekWeekelmelgeu emHereL W#.

-die wir ver e in ^ a a r  Tagen su ihren R*^etu ßeelegtmL der w ltgeflüeelmkeejQe- d e td ie  earns* an etreugePertera Z ew ęr
folgen beglückwünschen durften. Sie »i-' esklchtu, etm Beelegter der ErMwumg*Mäüe ##d'' 
tum ten# am Rundfunkgerät, tells beim umd der Venwinf t , ee ethrelbt der Haupt iiuflgsu, ekmelil Beuueek tu v w  
Kartenspiel, beim Auspacken grosser G» eekrUWelter Ckerlee Meurree. Ole Bug», GOmetMug Leudeue kekemnt leL
schenkpalrate oder auch im Gespräch mit | ....   :..  _......................  .....  . ■■■ — —  .........
Angehörigen, deren Besuch sie empfingen.
Sie erzählen Uns, dass ihr Boot Im Augen­
blick noch in der Werft zur Uebcrholqng lie­
ge und dass sie hinterher alles wieder in­
standsetzen und ergänzen würden für eine 
neue Feindfahrt Voller Stob sprechen sie 
von den Kameraden des Bootes, das sich 
kürzlich in Seaps Flow Helden rühm erwarb.
Sie reden aber auch von jenen, die eben­
falls schon beachtenswerte Leistungen er­
zielten. ohne dafür öffentlich Ruhm ern­
ten zu können. Vor allem müssen wir uns 
die vielen schönen Sachen anseheu, die ih­
nen in den letzten Tagen durch die Post 
zugingen. Aue allen Teilen des Reiches 
trafen Geschenke, Briefe und Zuschriften 
ein. Dass sie diese kurzen Tage Im Hoi 
mathafen 
lieh.
rer Kameraden auf See hören, dann em

Haupffreuhandsielle Os! errichtet
EINE MASSNAHME HERMANN GERINGE — TREUHANDSTELLEN 

AUCH IN KATTOWITZ UND KRAKAU.
Dee Venltzefldm ehe Mhdeterretee e) dl# Aeefdmumg aller wlrtaeheMMskeu 

Ar die RekkerertelMgueg und Beeuf  | Meeemekmem, dl# äuf UekeHeMuug der 
trugt# Ar dem Vlerjekremepleu, Gerne.; Wflrteekefle Akruug eut Me eleeeleem 
reltekkmereekell Gürlmg, ket uhter deee Verweltummegeklete erfufderMek eked
1. Nevember 103# die Erwtektuny ekeer , eeed Me DurekRMtrmmg der etwu net»
Haupllreukefldetelle Oet werRtgL In wendigem Aeeeheendereetzee gee und
dleeer Bekeeeteeeekuug klerUkee keteet: Veri eekeungeee, d) Mw km EkeeeMMI 
eei o rem mir Neertregeue WlrteekeReeu#

„Ick keke kW eetr eine Hauntüae-! geben, 
afen eehöe finden, let nur au begreif iheudeteMe Oet elmgerlehtet, Sie met Mte| B e e e k l e g u e k k i u m g e #  Skr» 
Wenn eie jedoch von den Taten Ih ^u SIN eewekl Im Berlke wie Wme 0 *  fern mur emek neu der Heeepttreukeud-

rer Kameraden auf See hören, dann emp- wrelgeuaermemr der keeeteteu pekS" eteGe Oet km Bemekemeu eeN Seme t
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JtwwiJwüMMi i rIimShmi OefcleSe vwrÜÖyt ewurdełi» flilefcey 
und im  vra Irtlhhe* Stellen

@e»
können. „Wir wollen m immer noch bee- 
ser machen!“ gestehen eie uns. j

Im Flur treffe ich die Frau eines Besä- 
tsungsmitgliedea. die Ihren Man« been-! 
ehen will. Wir kommen ine Gespräch, und ■ 
sie erzählt mir. daee sie einen Tag vor dem • 
ersten Auslaufen des Bootes heirateten.! 
Daher müsse sie sieh Jetzt öfter nach Ih- > 
rem Mann umeehen. In Ihrer groeaen Ta- 
sch# ha* ale

eOerkemd Uakeegahem 
verstaut; für Ihren Mann und seine Ka* 
meraden, an veralehert al*

Der Kommandant des U-Bootes ist su 
uns getreten. Auch er gibt seiner Freude 
darüber Ausdruck, dass «eine Männer, die 
allerhand^ hinter sich hätten. In solch schö­
ner Umgebung ein paar ruhige Tage ver­
leben dürften, um sich für neue Unterneh­
men voraitboreiten. „Täglich herrscht bei

OkerprOeldernNm.
*reah#nd#tell# mrWM Im 
mH dem Oemarelgeuseiiisnr 
Relcbeatellheltem. 81# errlehlal Trem Beeihlegmehmem elmd me* srlrkmem, 
kmdeWIem Im D m m g l #  Ar dem wem* #1# v#m der HeupUrewkendaMI#

P e  » e *M#hkeg#m Weełprameee* I*
R#l#k#g#m Pe##*, #* Z I # k ê  
Ar de* Reglet wmgAeelrk Zk 

h* K e l t e w l t *  Ar dem
* e m
ehemeo,

,0 *  keWMgk&radM. 1 *  Me Bee«#. 
# e « « e e m w P M rm e r1 # # M e M e # e . 
gwpMikm, 0  erlleeM Me

Regkramgekeekk KmUewMe, k  
k e m  A r ek  meek

K r # .  
mBkra fee&nilegie 

d## TeHgekle# dw Oemer#lgeirarame 
raernle dra kiriM im gelmleekem Gebiete.

Die Hnipttretriiandetelle Oft k il fei* 
gemde A m f # # k # m i  #  01# Vem 
Weitung de# VenmBgeme dee

FelulfAet E m #  I# Kmkw
MEICHSMINHTE* DM. FRANK 

ODERNAHM DIE REGIERUNG#. 
0E8CHAFTE.

Dlemeleg Me*
Skate# kmerkrn* ara vaa dam drat Dr. F ra #  rakram k larllekaa Ekaaa al# 
aakaa Tiwumam kamakka Oakkk, k) dk Oaaaralgowaarmami dra kaaakka me*. 
Raaalmmm #w Gal* amd KradMweaemm, I mliehmm Oakkk Im Krakam.

vollen Bsnmmfselm der Grösse Ihrer Auf« 
gebe hm Kampf mm dl# Freiheit and L* 
beuserbsltumg an Wen# Volke# «leben. Der 
Dienet maf unseren 0  Bontee verlangt 
Männer, die In einer Me ine Kleinste ge« 
heodeu Ausbildung In geistiger, eeemän- 
Bischer und teeboiecber Hiosieht ein 
Höchstssass vom Wiese# nnd Können er« 
reicht heben. Vom Kommmndentem nnd ee*. 
nee Offläeren wird dl# geneneete Kennt, 
nie der einschlägigem eetorlegsreehlHehen 
Beetlmmnngee verlangt. SehneMsies and 
doeb überlegtes Handelb eis Seemann nnd 
Soldat wird von ihnen selbst als anerlös*- 
Hohe Voremeseleang für ihren Dienet bei 
der U Boot Waffe angesehen.

Jeder Mann attf einem U-Boot steht auf 
dem Ihm genau vorgeeehrlehenen Poeten. 
Wie kaum bei einer anderen Waffe wird 
hier das Wort „Einer für alle, alle für 
einen!" verwirklicht. Deutsche Volke und 
Kampfgemeinschaft, die fundamentalen 
Grundsätze des Nattonaleomiallsmua, kom­
men hier in höchster Vollendung sum Aus­
druck Die Krönung dieser grosses Geme­
inschaft sehen wir in den Erfolgen unse­
rer U-Boote. Keines von Ihnen kehrt *u- 
ritck. ohne die von den Engländern enge- 
kündigte Blockade in ihrer Auswirkung 
durchkreuzt ue haben. Schlag auf Schlag 
teilen unsere U-Boote aus: ein Dampfer 
nach dem anderen, mit nach England be­
stimmten Lebensmitteln nnd Rohstoffen 
beladen, wird versenkt

Wir gehen an Bord eines soeben von der 
Fernfahrt heimgekehrten Bootes. Kaum, 
des# die Leinen festgomeeht sind, beginnt 
auch sehen die Arbeit der Vorbereitun­
gen für eine eene Fahrt, Und ein Masehi- 
nietenmaat antwortet auf die Frage nach 
dem Erfolg des Bootes mit der ruhigen 
Selbstverständlichkeit eines Mennes, der 
sich Volk und Führer bis zum letzten Ein­
satz verschrieb; „Wir kommen auch dag 
näebstemal nicht ohne Erfolg zurück!" 
Mehrere Dampfer konnten de Im Atlan­
tik versenken. Ein Tankdampfer knallte 
nach einem einzigen Granatschuss ausein­
ander; ein unersetzlicher Verlost ee Treib­
stoff für die englische Flotte und ein neues 
Lech Im englischen Handelsschiff raunt.

Ab Land stehen die festen Unterkünfte 
für die U-Boote-Beeetzungen. Auch hier 
bleiben die Männer zusammen, die wo­
chenlang Im engsten Raum ihre# Dienst 
für DhuWchlemr warwdwm. Die Einrichtung 
der Unterkünfte und die Betreuung durch 
die Kameraden entschädigt sie für die An­
strengungen während der Fernfahrten, 
Helle und luftige Räume, mit Blumen ge­
schmückt nnd anheimelnd gestaltet eine 
ausgezeichnete Verpflegung und geistige 
Anregungen aller Art stehen den Kame­
raden der U-Boot-Waffe zur Verfügung. 
Sie haben es verdient denn sie bilden den 
Kern nnseres VerteMiguugskampf« ge­
gen England. Mit Hochachtung stehen wir 
rer Ihnen, vor den Männern, die den Be- 
griff Überheblichkeit nicht kennen. Sie ken­
nen nur den eines Begriff: J e  lange für 
Heimat und Volk zu kämpfen, bis wir un­
sere Lebenserhaltung und dem Frieden ge­
sichert wissen!" F. IC

X w *  d e r  H e & m o #
W gs%  In der vorigem Woehe wurde den

vom Sondergericht Kaiserslautern wegen 
Verbrechens wider die Verordnung gegen 
Velkssehädllngu zum Tode verurteilte 
Heinrieh Hubert hingerkhtst. Hubert hat 
In einem aus militärischem Gründern vom 
der Zivilbevölkerung geräumtem Greuzort 
geplündert

Berthe Die Belehnung der musWbarem 
BchateenWeisungen der Deutschen Reichs- 
huhu Im Betrags vom äOä MIUloosu HM 
kennte erfreulicherweise schon nach wo- 
nlgem Btnndeu wegen erheblicher Uber, 
schrei tung des aufgelegtem Betrages ge­
schlossen werden.

BefO* Um der Rekhsfugeudfübrang 
Ihre vsrmmtwurtuugevolle Aufgabe für die 
puRtfeebe Ausrieh taug der Jugend su er- 
lekhturu, hat RekbsmluWer Dr. Quabbele 
die Filmtheater des ganzen Reich«, der 
Hitler-Jugend und dem BDM nur Abhal­
tung von Jugendfllmetuiideu und Morgen- 
stunden berehgestellL BämGIche Film- 
theater dęe Reiches stehen nun für die 
Dauer des Krieges elm bi* zweimal mm- 
entlieh am deuBoumtagem We U Uhr vor» 
mittags nur Verfügung.
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nie i przede wazystkim przesłuchała 
czarnego służącego Balia, który przy 
party do muru zeznał, że ostatnio u 
Balia pracowało poza Hazel kolejno o 
dziewcząt, z których każda najpóźniej 
po m iesiącu znikała w tajem niczy >P°- 

Ball widząc, że podróżny rzuca spój- sób. Zniknięcie jednej potrafił wyja- 
rzenia pełne przei-ażenia na trzymaną śnić, ponieważ musiał brać udział w po­
przez niego paczkę, dobył rewolweru i chowaniu jej i wskazał policji jej grob 
przykładając go podróżnemu do biodra, 
zagroził, że jeśli piśnie komuś słowem o 
tym. co widział, pożegna się z tymi świa-

Był on jednakże pusty. Prawdopodobnie 
% zapadnięciem nocy Bali w rócił do pro
bu, wykopał zwłoki i rzucił je na pożar

tem . Podróżny wiedząc, że Bali nigdy ,cie swoim krokodylom , 
nie rzuca słów na wiatr, postanowił ni-j Policja przypuszcza, że nigdy nie zdo 
komu nic nie mówić. D opiero obecn ie,1 ła ustalić dokładnie ilości o fia r  z wyr o ci­
po jego śm ierci, zaw iadam ia o tym  wy- n ia łego karczmarza. Być może, że rów- 
p adku  w ładze. I nieś liczni goście, k tó rzy  zatrzymali się

Ina noc w zajeździe. położonym na skra- 
Policja zdobywszy tak sensacyjne ^  pod^elili 1os nieszczęśliwych

wiadomości wszczęła na nowo dochodzę-1 dziewcząt.

Karmił krokodyle ludzkim miesem
Zwyrodnlalec sam sobie wymierzył sprawiedliwość

Cały Texas jest do żywego poruszony 
makabrycznym odkryciem, dokonanym 
przez policję, dzięki przypadkom.

W karczmie Johna Balia pod San An­
tonio pracowała piękna. 22-letnia Hazel 
Brown z Macdade. Od pewnego czasu 
nie odpowiadała na listy krewnych i ci 
zaniepokojeni jej uporczywym milcze­
niem, zwrócili się z prośbą do władz, aby 
zainteresowały się tą sprawą. Dwaj po­
licjanci natychmiast udali się do karcz­
my Johna Balia, aby poinformować się 
w tej sprawie.

Gdy zapytali go, gdzie jest Hazel, dał 
Im wymijającą odpowiedź, a następnie 
oświadczył, aby chwilę na. niego pocze­
kali, ponieważ ma coś pilnego do załat­
wienia. Policjanci nie podejrzewając nic
złego, zgodzili się na to, a  Bali wszedł P race  nad użyźnianiem zniszczonych |cycli paszy, sadzenie drzew  i.inne czyn 
do przyległego pokoju i strzelił do s ie -, przez posuchę obszarów  prerii południu ności ogrodnicze, pom iary gruntów, ba­
bie, ponosząc śmierć na miejscu. ) wej Kanady, wym aga wspólnego wysił-

Policjanci nie mogąc już uzyskać od ku uczonych, rolników, farmerów i inżv 
niego żadnych wyjaśnień, wzięli na spyt- nlerów-^Ikcja prowadzona na du-

ś w iad cA n y ch  s tadach  okręgowych, 
m a ją c a ^ k o  przewodni cel ratowanie u~ 
suwających się gruntów  obejmuje siew 
traw . wiążących ziemię i dostarczają-

Uczeni w walce ze skutkami posuchy

ki jego czarnego służącego, który oświad 
czył im, że Bali zabił piękną służącą i
wskazał im jej grób w którym znalezio­
no zmasakrowane zwłoki dziewczyny.

Dlaczego ją zabił, tego Wheeler nie 
wiedział i zdawało się, że na tym spra­
wa się skończy. Tajemnica zniknięcia 
Hazel Brown została wyjaśniony* Bali 
nie żył, a jego sześć krokodyli przesłano 
do pobliskiego ogrodu zoologicznego.

Ale zaraz sprawa przybrała sensacyj­
ny obrót. Przede wszystkim zgłosiła się 
do władz trzecia tona Balia, która opo­
wiedziała, że zabił on swoje dwie po­
przednie żony. ona zaś porzuciła go. Był 
bowiem wyjątkowo brutalnym człowie­
kiem, który okazywał tylko nieco uczu­
cia swoim ulubionym krokodylom i czę­
sto karmił je mięsem psim, lub kocim.

Zaraz też zgłosił się do władz pewien 
pan, który w obawie przed zemstą ewen­
tualnych wspólników Balia, nie chciał 
podać swojego nazwiska.

Pewnego wieczoru, przejeżdżając kon­
no obok zajazdu Balia, ujrzał wyłania­
jącą się % ciemności postać. Gdy-postać 
ta  zbliżyła się do niego, zadrżał cały. Uj­
rzał bowiem Balia, którego w okolicy się 
obawiano. Karczmarz trzymał w ręku 
jakąś paczkę. Z paczki wystawały nogi 
białej kobiety, której zwłoki zamierzał 
wrzucić do stawu, jako żer dla kroko­
dyli.

danie, plany utrzym ania wilgoci w gnin 
d e , oraz plany zasiewów po wykonaniu 
większych czy mniejszych planów na­
wadniających.

Około 28.000 farm erów  z nawiedzo­
nych posuchą obszarów, zrzeszyło się 
celem odzyskania straconych gruntów

w  ,,S to w arzy szen iu  U lepszeń  Rolni* 
c% yek^=-AVażnym punk tem  program u ___ 
jest zak ładan ie  g rom adzk ich  la k  do w y . 
padu tam , gdzie okazało  się, że  g n m #
nie s ą  odpowiednie nod uprawę jakich* 
kolw ick zbóż. T akich  łąk  grom adzkich, 
c iągnących  sic razem  na przestrzeni 
WÓ.nnn ak ró w  (około .Wi4(M)0 ha) jcsi 
już 41. .

Z planów  n aw ad n ia jąc y ch  w  roki* 
1935 'w y k o n a n o  około  292 w ięk szy ch ^ o  
bót a 174 je s t  w  p rzy g o to w an iu . Poza 
tym  w ykończono  w związku z nawad* 
ulaniem  w ięcej niż 8.000 ró żn y ch  drób* 
nicjszych  prac- tak ich  ja k  kopanie ro* 
w ów . u staw ian ie  tam  d la za silan ia  zbiór 
ników  i t. d -  _________

„Śmiercionośne" drzewo 
w osadzie nadmorskie!

Topola, która „ma na »umieniu" Ucz* 
ne tragedie ludzkie^.

W pewnej osadzie rybackiej na polu#, 
niowym wybrzeżu A n glii rośnie topola, 
o Której okoliczni m ieszkańcy z całą sta.
nowczością twierdzą, że — niesie ona za* 
giadę każdemu, kto się je j dotknie...

Zabobcmind rybacy obchodzą drzew» ta 
zd'aleka. żaden z nich nie dotknie się go za 
żadne skarby —  chyba, żeby nosił się z  za* 
mi arem  popełnienia samobójstwa...

Zabobon ten powstał na tle wielu wy. 
padków Wtóre niewątpliwie są niczym in* 
uym jak  tylko — splotem nieszczęśliwych 
okoliczności. _

Mieszkańcy osady tw ierdzą, to  tmoby. 
Które dotykały się „fatalnego" drzewa zgi. 
nęły wkrótce w ta k i'lu b 'in n y  sposób. Pew. 
nego tu rystę  przejechało auto... kilka osób 
zostało zamordowanych... imme zmów po* 
pełniły samobójstwo...

P asto r miejscowy usiłował już przed 
wielu laty  walczyć z przesądem, lecz nie 
nie osiągnął. Gdy w trakcie kam panii prze­
ciw przesądowi zmarł na anewryzan serca, 
ludność miejscowa w idziała w nagłym je­
go zgonie tylko jeszcze jeden „dowód“, że 
wiana ich w śmiercionośne drzewo nie jest 
bezpodstawna...

O statnio władze zainteresow ały się nie­
zwykłym zabobonem i wdrożyły starania, 
aby obalić nonsensówe twierdzenie^.

Straż nad brzegiem morza.
N a wybrzeżach niemieckich czuw ają działa  a rty lerii. — Na ilu s trac ji jedno z dział, 

gotow e do strzału.

Doświadczenie.
Niezdecydowana klientka wybiera już o4 

dwóch godzin torebkę. W końcu zw raca się do 
sflbietka:

— Młody człowieku! — Z panem nie mogę 
dojść do ładu. Niech pan zawoła szefa, on pew­
nie nia wieksże doświadczenie w postępowaniu 
z kleniami!

— Naturalnie, proszę pani! Jak tvlko zoba­
czył, że pani wchodzi do sklepu, to zaraz uciekł,
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Mostąyicz

Złota Maska
je ręce, na twarz w  lustrze. Przede wienie się jej na noc.... Ech!-, 
wszystkim wykąpać się. Wyszorować I Machnął ręką i dodał: 
się. Gdyby mogła, zdarłaby ©siebie! — Dziwny stał się świat...

P O W I E Ś Ć

skórę. Przeliczyła pieniądze: na kąpiel 
starczy. Przypomniała sobie zakład ką­
pielowy na Mokotowskiej.

Zakład był już otwarty. Wymyła się; mikę. 
to przywróciło jej równowagę. W każ- \ — Co ja zrobiłam.

I umilkł. Magda stała, nie wiedząc, co 
sobą zrobić: Chciałaby pójść do swe­

go pokoju, lecz bała się spotkać Wero-

Przecież nikt nie wie, nikt nie mo- dym razie nikt nie wie, a za tydzień myślała z rozpaczą.
źe wiedzieć. | przekona się, czy ma zostać matką

I to ją trochę uspokajało. Ostateczniej Było już prawie południe, gdy przy- 
utopić się ma zawsze czas. A jeżeli on szła na Chocimską. Joli nie było w domu. 
komuś powie, to Biesiadowski musi jej Weronika, która otworzyła Magdzie 
pożyczyć rewolweru. Chyba ma rewol- drzwi, spojrzała na nią z pogardą.

Co ja zrobiłam — 
Staruszek opuścił

wer. Gdyby zabiła Kornata, toż byłby 
skandal! Proces i o niej cała prasa pisa­
łaby, i fotografie, a on leżałby martwy, 
z taką tłustą fałdą koło nosa i ściekała­
by mu ślina... Zakręciło jej w dołku i 
szybko przełknęła kilka łyków gorące- 
go mleka.

— A jeżeli będę miała dziecko?...
Nieznacznie, tak. by z za lady nie za- 

u ważono jej ruchu, nacisnęła palcami 
brzuch. Teraz nie wiadomo dlacze- 
go. ale była całkiem pewna, że będzie 
miała dziecko. A nieraz słyszała, że ko­
bieta zawsze wie, kiedy ma zostać matką 
Wyjęła z torebki kalendarzyk, w któ­
rym podkreślała co cztery tygodnie da­
ty. Mały czerwony kalendarzyk, co go 
dostała na Nowy Rok od Adeli...

W oczach Magdzie zakręciły się łzy. 
Wyłowią topielicę z W isły i Adela bę- 
dzie bardzo płakać, i Biesiadowski, a oj­
ciec... Ten nie przebaczy... Nawet na 
pogrzeb nie przyjdzie. Taki ojciec!

Przez jedno mgnienie pomyślała, że 
przecie może Komat zechce się z nią o- 
żenić, ale na samą myśl chwyciło ją o- 
brzydzenie, a zresztą on jest zawodo­
wym uwodzicielem, i u różnych hra­
biów bywa. Co dla niego taka glrlaska 
jedna więcej, jedna mniej...

Usiłowała zbudzić w sobie niena­
wiść do Kornata i pragnienie zemsty, 
czuła jednak tylko wstręt. 1 wstręt do 
miebic. Z obrzydzeniem patrzyła na swo.

A nie mówiłam, że się znajdzie — 
krzyknęła na całe gardło, aż echo po­
szło po schodach — taka nie zginie.

— Dlaczego miałabym zginąć! — nie- 
szczerze Zaśmiała się Magda, czując, że 
się czerwieni.

— Toż mówię: taka nie zginie. Zawsze 
znajdzie się jeden czy drugi, co na noc 
weźmie.

— Nocowałam u ciotki — cicho i po­
jednawczo odpowiedziała Magda.

Lecz Weronika nie dała się ułagodzić:
— Widzielim już takie, co po różnych 

ciotkach nocują. A Julcia .od rana lata z 
wywieszonym językiem po mieście. 
Szuka biedaczki. Takie czasy.

Uchyliła drzwi do jadalni i dodała:.
— Nie mówiłam panu?... Co?... Zna­

lazła się... Tfu!
Służąca zawróciła i, rozmyślnie po- 

trącając Magdę swoim wielkim bio- 
drem, poszła do kuchni.

Magda zdjęła kapelusz i zbliżyła się 
do fotelu pana Brandtmayera.

— Dzleńdobry panu — zaczęła — la 
bardzo przepraszam. Ja nocowałam u 
cioci... Na Lesznie. Przepraszam, że nie 
zawiadomiłam.

Jednak twarz pana Brandtmayera nie 
miała ani śladu wczorajszego uśmle- 
ehu.

— Szkoda, że pani nie zawiadomiła. 
Niepokoiliśmy się. Panienka w tym wie­
ku powinna pamiętać, że podobne niezła

głowę i milczał, nie mając widocznie o 
choty na rozmowę.

— Może panu co przeczytać — zao 
fiarowała się nieśmiało.

— Nie, dziękuję pani — westchnął.
Już zdecydowała się wyjść, gdy przy­

szła pani Brandtmayerowa. Spojrzała na 
Magdę uważnie i chłodno, przywitała 
się zwyczajnie. a

— Bardzo panią przepraszam — za­
częła Magda — podobno sprawiłam nie 
pokój... Zanocowałam u mojej ciotki Za- 
klesińskiej na Lesznie, pod sto ósmym...

— Tak?... Właśnie chciałam z panią o 
tern pomówić — spokojnie odpowie 
działa pani Brandtmayerowa — może 
pani pozwoli.

Wprowadziła Magdę do sąsiedniej sy 
pialni, zamknęła drzwi i wskazawszy 
krzesło, zaczęła:

— Widzi pani... ja nie mam prawa 
wtrącać się do pani trybu życia. Ani 
prawa ani obowiązku. Skoro jednak 
przyjęłam panią pod swój dach, rzecz 
się nieco zmienia. Wiem, że w teatrze 
sposób życia jest dość... luźny. Wierni 
jednak również, źe moja córka, jak zre­
sztą i niektóre jej koleżanki, traktują 
pracę w teatrze poważnie, a przytym 
są... uczciwemi dziewczynami. Za jedną 
z nich miałam i panią. Nie mam podstaw 
do twierdzenia, że się myliłam. Jednak, 
proszę mnie zrozumieć, nie życzę sobie, 
by Jola nabierała podobnych zwycza- 
jćw.

— Cóż ja złego zrobiłam? — ze łzami, 
w oczach zapytalą^lagdgL, .

— Chcę pani wierzyć, ze nic. Ale nlc- 
dość jest postępować porządnie. Nule-
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ży jeszcze postępować tak, by nie wy­
glądało to źle. Wobec siebie wystarczy 
mieć czyste sumienie, ale skoro sie ży­
je wśród ludzi, trzeba też u nich mieć 
czystą.opinię. Panienka w tym wieku, i 
to pracująca w teatrze, tymbardziej mu­
si dbać o to, a spędzanie nocy poza do­
mem... Powtarzam: nie znam pani sto­
sunków rodzinnych i już nie zamierzam 
w nie wnikać. Fakt, źe pierwszą noc po 
zamieszkaniu u nas, spędziła pani poza 
domem, zmusza mnie do oświadczenia, 
że niestety...

Rozłożyła ręce, a Magda wstała:
— Dobrze, proszę.pani. Kiedy mam się 

wyprowadzić?
Glos jej drżał i Irani Brandtmayerowa 

odpowiedziała znacznie miększym to­
nem: s

— No, nic w tej chwili. Kiedy pani bę­
dzie mogła. Tylko jeszcze o jedno chcę 
panią prosić: niech ta rozmowa zostanie 
między nami. Czy dobrze? — Bardzo 
zależy mi na tern, by Jola nie dowiedzia­
ła się, że pani wyprowadza się od nas nie 
z własnej woli. Czy może mi pani to o- 
biecać?

Magda wzruszyła ramionami
— Jeżeli pani sobie życzy...
— Bardzo jestem pani wdzięczna za 

tę obietnicę. Może jej pani powiedzieć 
cokolwiek: że tu pani niewygodnie, źe 
znalazła pani m ś lepszego, coś w tym 
rodzaju...

Magda skinęła głową I sz&bko wyszła. 
Nie bardzo wiedziała, co z sobą robić. 
Tego dnia próby w teatrze nie było. W 
szkole pani Karnickiej o tej porze odby­
wały się lekcje rytmiki dla starszych ko* 
b iel O pomówieniu z nią samą zatem 
nie mogło być mowy. Również 6 wyna­
jęcia jakiegoś pokoiku na mieście nie 
było co marzyć. Sprawiła sobie dwie 
kombinczki i trzy pary pończoch, a naj- 
bllźszc pieniądze przyjdą ćbpiero za 
pięć dni. Przy wynajmowaniu pokoju 
trzeba mleć przynajmniej na zadatek.
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